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zaproszenie
Rok Chałubińskiego w Nowym Sączu
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Tekst i zdjęcia: Szymon Baron
Do trzech razy sztuka...
Carrantuohill  (1035 m n.p.m.),  położony w górach

Macgillycuddy's Reeks jest najwyższym szczytem Irlandii
(na górnym zdjęciu). Ta położona niemalże nad samym
oceanem góra, choć niewysoka, przy braku szczęścia
i dobrej pogody potrafi
oprzeć się turystom. 

Pierwszy raz wyb-
raliśmy się w góry Irlan-
dii w styczniu 2006
roku. Było nas czworo:
znajomi  ze  studiów
oraz moja  żona i  ja.
Chcieliśmy wówczas
polecieć  do  Maroka
w Atlas Wysoki, jed-
nakże gdy okazało się,
że mój paszport traci
ważność, zdecydowa-
liśmy się więc na bliższe, dostępne na dowód osobisty,
irlandzkie góry.

Pogoda nas nie rozpieszczała, tym niemniej byliśmy pełni
optymizmu. Pierwszy nocleg spędziliśmy w namiocie,
otoczonym przez wszędobylskie owce. Drugiego dnia posta-
nowiliśmy dojść w okolicę jezior Lough Gouragh i Lough
Callee. Nie spieszyliśmy się zbytnio, zwłaszcza, że pogoda
się poprawiła. Odwiedziliśmy po drodze schronisko tury-
styczne, pełniące jedynie funkcję bufetu i doliną Hag's
Glen dotarliśmy w okolice jezior. 

Na brzegu Lough Goruagh rozbliśmy namiot zakładając
„atak szczytowy” na następny dzień.
Po kolacji położyliśmy się spać.

Niestety, pogoda zmieniła się jak
w kalejdoskopie. Akurat wówczas sza-
lał nad Europą orkan Cyryl, który nie
dość, że połamał nasz namiot i zmusił
do ewakuacji, przyciągnął za sobą po-
tężne chmury deszczowe. 

Wracając w okolice schroniska (zam-
kniętego nocą) w ogóle nie mogliśmy
poznać okolicy. Szlaki zmieniły się
w rzeki, a pola suchych traw w grzą-
skie i głębokie torfowiska. Niestety,
dla koleżanki ze studiów było tego
za wiele i zrezygnowała z kolejnych prób wejścia, a my
kierując się zasadą, że wędrujemy grupą i nie zostawia-
my najsłabszego, postanowiliśmy zawrócić. Tym razem
nie udało się zdobyć szczytu, ba, nawet na dobre opuścić
doliny Hag's Glen i zacząć nabierać wysokości.

Druga próba zdobycia najwyższego szczytu Irlandii
miała miejsce w marcu 2009 r. Wybraliśmy się w dwójkę
ze Staszkiem Nomanem, kolegą z Oddziału PTT w Biel-
sku-Białej. Tym razem miało być łatwo i przyjemnie.

I tym razem pogoda nas nie rozpieszczała, choć po-
czątek wyjazdu nastrajał optymistycznie. Po przylocie
na maleńkie lotnisko Kerry, dość szybko, dwoma
stopami  dojechaliśmy na parking w okolicach Hag's

Glen.  Tego  nie  planowaliśmy,
zakładaliśmy bowiem nocleg
w okolicy tego parkingu. Ruszy-
liśmy więc na szlak, szukając
miejsca  na  nocleg  gdzieś  na
szlaku.

Cały czas towarzyszyła nam
mżawka,  przez co wędrówka
by ła średnio  komfortowa.
W końcu znaleźliśmy doskonałe
miejsce  na  nocleg,  wydawało
się osłonięte od wiatru. Szybko
rozbliśmy namiot i położyliśmy
się do snu.

Można  by  w  tym  momencie  napisać  o  pewnego
rodzaju déjà vu, bowiem ponownie wiatr połamał nam
rurki  w namiocie  i  powróciwszy  na  parking,  noc
spędziliśmy w szopie przy irlandzkim gospodarstwie.

Następnego  dnia  ciężko  było  namówić  Staszka  na
ponowną wycieczkę w góry, lecz na szczęście udało się
to. Ruszyliśmy na szlak. Góry, poprzedniego dnia
kolorowe  od  traw  spowite  były  białym  puchem.  Nie
zrażaliśmy się tym i po szybkim przejściu doliny Hag's
Glen  dotarliśmy  do  podnóża  Devil's  Ledder  (ang.
„diabelska drabina”),  bardzo stromego żlebu,  którym

płynie  strumień.
Wciąż padał śnieg,
dodatkowo pojawi-
ła się mgła – mimo
tego  podążaliśmy
do przodu. Po doj-
ściu na przełęcz (na
dolnym zdjęciu) do-
szliśmy do wnio-
sku, że to by było
na tyle. Niecałą go-
dzinę  od  szczytu
zrezygnowaliśmy.
Mgła utrudniała wi-

doczność, śnieg stawał się coraz głębszy, a nasze ślady
były natychmiast zasypywane. Podjęliśmy racjonalną decy-
zję o wycofaniu, podobnie jak kilku innych turystów.

Tym  samym  po  raz  drugi  góra  oparła  mi  się.
Carrantuohill, choć niezbyt wysoki wciąż pozostaje dla
mnie nie zdobyty, ale... Następnym razem polecę tam w
miesiącach  wakacyjnych,  licząc,  że wówczas  góra się
do mnie uśmiechnie, nie postraszy nieprzyjazną pogodą
oraz że tym razem namiot wyjdzie bez szwanku.
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Tekst: Barbara Morawska-Nowak
Promocja 17. tomu „Pamiętnika PTT” w Zakopanem
Dzięki uprzejmości pani dyrektor Muzeum Tatrzań-

skiego Teresy Jabłońskiej – przy organizacyjnym udziale
Towarzystwa Muzeum Tatrzańskiego i gospodarza im-
prezy dra Zbigniewa Moździerza  – 8 maja 2009 roku
odbyła się  w Muzeum Stylu  Zakopiańskiego (w willi
„Koliba”) kameralna, bardzo sympatyczna promocja 17.
tomu  „Pamiętnika PTT”

Pamiętnik zaprezentował red. Stefan Maciejewski.
Przy okazji zarekomendowana została przez niżej pod-
pisaną  wydana  przed  trzema  tygodniami  „Księga  gór

i budowli Macieja Mischke”. Na promocji był między in-
nymi syn Macieja – Wojciech.

W trakcie spotkania zabrał głos autor otwierającego
„Pamiętnik PTT” artykułu, Wojciech Gąsienica-Byrcyn,
który wspominał gwarą, jak to w dzieciństwie zafascy-
nowały  go  orły.  Drugi  zachęcony  do  wypowiedzi,
dr Zbigniew Moździerz, zaprosił uczestników promocji
na prezentowana w „Kolibie” wystawę  poświęconą
historii  muzeum,  i  na  jej  tle  przybliżył  swój  artykuł
o historii Muzeum Tatrzańskiego.

zaproszenie
Wystawa – kolekcja Antoniego Kocyana

Dyrektor Muzeum Tatrzańskiego – Teresa Jabłońska
oraz

Dyrektor Tatrzańskiego Parku Narodowego – Paweł Skawiński

serdecznie zapraszają 
na wernisaż wystawy stałej

Kolekcja Antoniego Kocyana
Wernisaż odbędzie się w Wozowni na terenie zespołu dworsko-parkowego w Kuźnicach

20 maja 2009 r. (środa) o godz. 14:00

Antoni Kocyan był jednym z pierwszych badaczy fauny tatrzańskiej i znakomitym preparatorem. Okazy dermoplastyczne,
które wykonał, znajdują się w wielu muzeach, m.in. w Londynie, Berlinie, Budapeszcie, Warszawie, Krakowie i Lwowie.
Zakup prezentowanej ma wystawie kolekcji zapoczątkował działalność Muzeum Tatrzańskiego im. dra Tytusa Chałubiń-
skiego w Zakopanem. 

zaproszenie
Rajd „Perciami dra Tytusa Chałubińskiego ku Wierchom”
Rajd „Perciami dra Tytusa Chałubińskiego ku Wierchom” organizowany przez Oddział PTT im. Tytusa Chału-

bińskiego  w  Radomiu  odbędzie  się  w  dniach  9-14  czerwca  2009  r.  Bazą  Rajdu  będzie  schronisko  PTT im.
Wincentego Pola w Roztoce.

PROGRAM RAJDU
09-06-2009: przyjazd uczestników i zakwaterowanie
10-06-2009: Schronisko w Roztoce – Schronisko przy Morskim Oku – Dolina za Mnichem – Wrota Chałubińskiego – Dolina

za Mnichem – Schronisko przy Morskim Oku – Schronisko w Roztoce.  (8 godz.)
11-06-2009: Schronisko w Roztoce – Polana pod Wołoszynem – Waksmundzka Rówień – Gęsia Szyja – Rusinowa Polana –

Kaplica Matki Bożej Jaworzyńskiej – Rusinowa Polana – Palenica Białczańska – Schronisko w Roztoce (6 godz.)
12-06-2009: Schronisko w Roztoce – Schronisko przy Morskim Oku -  Czarny Staw pod Rysami – Rysy – Czarny Staw pod

Rysami - Schronisko przy Morskim Oku – Schronisko w Roztoce.  (11 godz.)
13-06-2009: Schronisko w Roztoce – Schronisko przy Morskim Oku - Czarny Staw pod Rysami – Mięguszowiecką Przełęcz

pod Chłopkiem - Czarny Staw pod Rysami – Schronisko przy Morskim Oku – Schronisko w Roztoce.  (10 godz.)
14-06-2009: zakończenie rajdu i powrót do miejsc zamieszkania.

UWAGA!!! Trasy rajdowe mogą ulec zmianie ze względu na warunki atmosferyczne panujące w górach.
Zainteresowani mogą się kontaktować z organizatorami Rajdu pod numerami telefonów:
(0-48) 334-36-54 oraz 507-974-959 (Waldemar Skórnicki) lub 605-645-678 (Janusz Smolka)
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Tekst: Szymon Baron
Piotr Morawski (1976 - 2009)
Jeden z najwybitniejszych himalaistów naszych czasów, Piotr Morawski, zginął  8 kwietnia 2009 r.  podczas

wyjścia  aklimatyzacyjnego  na  Dhaulagiri.  Około  9  rano  czasu  miejscowego  wpadł  do  25-metrowej  szczeliny
lodowej na wysokości ok. 5700 m n.p.m., klinując się na 20 metrze. Jego partner wspinaczkowy, Peter Hamor
zszedł  do  szczeliny  i  przez  godzinę  próbował  podtrzymać  na  duchu  Piotra.  Będąca  w  pobliżu  ekipa  TOPR,
wspinająca  się  do  obozu  I  o  11:30  dotarła  na  miejsce  wypadku.  Po  kolejnych  50  minutach  wydobyli  Piotra
Morawskiego na powierzchnię – niestety, bez oznak życia. Akcja reanimacyjna nie przyniosła efektów. O 12:40
lekarz wyprawy TOPR, Roman Mazik stwierdził zgon.

Piotr Morawski urodził się 27 grudnia 1976 r. Był doktorem nauk chemicznych (2005), pracował jako adiunkt
na Wydziale Chemicznym Politechniki Warszawskiej. 

Jak sam mawiał, na dobre zainteresował się górami, gdy wraz ze szkolnym kolegą przeszedł zimą Orlą Perć
od Koziej Przełęczy do Zawratu. Niedługo później samo chodzenie przestało mu wystarczać i zaczął się wspiać.

Przygodę  z  wysokimi górami rozpoczął  w 2001 r.,  gdy wraz z innymi członkami Klubu Wysokogórskiego
w  Warszawie  wyruszył  w  kazaski  masyw  Tien-Szan.  Bez  większych  problemów  zdobył  najwyższy  szczyt
Kazachstanu, Chan Tengri (6995 m n.p.m.). Rok później próbował zdobyć Szczyt Zwycięstwa (7439 m n.p.m.),
najwyższy szczyt masywu Tien-Szan, niestety bez powodzenia.

Kolejnym krokiem w przygodzie z wysokimi górami była zimowa wyprawa na K2 na przełomie 2002/2003,
na  którą  pojechał  z  listy  rezerwowej.  Podczas  wyprawy zrobił  dobre  wrażenie,  docierając  wraz  z  Kazachem,
Denisem Urubko na  wysokość  7650  m n.p.m.,  co  do  dzisiaj  jest  najwyższym punktem osiągniętym podczas
zimowych zmagań z Czogori.

Kolejnym zimowym celem była Shisha Pangma (8027 m n.p.m.), na którą wraz z Włochem Simone Moro weszli
w 2005 r. jako pierwsi zimowi zdobywcy szczytu. Rok wcześniej ta sama góra oparła się Piotrowi Morawskiemu.

W 2006 w ramach wyprawy o nazwie Tryptyk Himalajski zdobył dwa kolejne ośmiotysięczniki: 24 kwietnia
wraz ze Słowakiem Peterem Hámorem Czo Oju, a 9 lipca Broad Peak po samotnym ataku szczytowym. W ramach
Tryptyku Himalajskiego zdobył również wraz z Piotrem Pustelnikiem wschodni wierzchołek Annapurny (8010 m
n.p.m.), po czym zawrócił, by udzielić pomocy tybetańskiemu himalaiście, który doznał ślepoty śnieżnej.

Zdobył sześć ośmiotysięczników. Poza wspomnianą Shisha Pangmą, zdobył również Cho Oyu (8201 m n.p.m.,
24 kwietnia 2006 r.), Broad Peak (8047 m n.p.m., 9 lipca 2006 r.), Nanga Parbat (8126 m n.p.m., 15 lipca 2007 r.)
oraz Gasherbrum I (8068 m n.p.m., 25 czerwca 2008 r.) i Gasherbrum II (8035 m n.p.m., 6 lipca 2008 r.).

W tym roku planował zdobyć Dhaulagiri i Manaslu. Podczas wejścia aklimatyzacyjnego na pierwszy z tych
szczytów zginął. 

Zgodnie ze swoją wolą został pochowany w Himalajach. 13 kwietnia 2009 r. jego ciało zostało opuszczone na
linach  do  szczeliny  lodowej  na  wysokości  5700  m  n.p.m.  W  ceremonii  tej  uczestniczyli:  słowacki  partner
himalaisty, Peter Hámor, Justyna Szepieniec oraz Grzegorz Bargiel, Edward Lichota, Andrzej Mikler i Ryszard
Gajewski z zespołu TOPR.

Prezydent RP, Lech Kaczyński, za wybitne zasługi dla rozwoju polskiego himalaizmu i za rozsławianie Polski
w świecie odznaczył go pośmiertnie Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Piotr Morawski pozostawił żonę Olgę oraz dwóch synów: Ignacego (4 lata) i Gustawa (2 lata).
***

Polski Związek Alpinizmu zwraca się z uprzejmą prośbą o wsparcie finansowe Rodziny Piotra Morawskiego.
Wszystkie osoby, którym nie jest obojętny los Rodziny Piotra po Jego tragicznej śmierci pod Dhaulagiri, prosimy
o wsparcie  finansowe.  Pieniądze  można  wpłacać  w  ramach  Funduszu  Berbeki  na  konto  Kredyt  Banku S.  A.
nr 48 1500 1126 1211 2009 3906 0000, z dopiskiem: „Fundusz Berbeki — Piotr Morawski”.
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